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Od Redakciji

I wreszcie mamy lato, a wraz z nim bardziej
zrelaksowang postawe do zycia, pasujaca do stonecznych,
wakacyjnych dni. Odpowiednio do tego nastroju
Wiadomosci oferuja réznorodny zestaw tematéw. Mozna
wybiera¢ migdzy obrachunkami z okresu II-giej Wojny
Swiatowej, a wspomnieniami z gestej od papierosowego
dymu sali stynnego polskiego kabaretu literacko-
politycznego. Zapraszamy czytelnikow do porzucenia
starych upodoban i podjgcia préby odkrycia nowych
zainteresowan literackich, zar6wno w naszym biuletynie,
jak 1 w codziennych wyborach swoich lektur. Zawsze daje
to ozywcze uczucie nowosci, a lato doskonale sprzyja
odszukaniu w sobie dziecigcej zachlanno$ci na nowa
przygode literacka, zaré6wno u mtodych jak i starszych
czytelnikow.

W tym wiasnie duchu proponujemy przeglad lektur
przygotowanych dla nas przez naszych statych
wspotpracownikow - Juliana Berengauta, Monike
Mieroszewska, Maje Peretz i Olg Zajackowski.
Omawiamy pokazywany niedawno przez nasza
Filmoteke film Transformacje liczac na Panstwa
zainteresowanie jej dalszymi prezentacjami.
Zamieszczamy tez, zgodnie z obietnica, druga czesé
wywiadu z seniorem waszyngtonskiego Srodowiska
polonijnego, panem Wtadystawem Zachariasiewiczem. W
poprzednim wydaniu biuletynu poznaliSmy jego dzieje do
momentu kolejnego aresztowania przez NKWD w
Kujbyszewie, w obecnym opowiada nam o swoich
pdézniejszych do§wiadczeniach.

Zachecamy do lektury biuletynu, gdyz zamieszczamy w
nim propozycje dla kazdego, spetniajace zaréwno
wymogi wiekowe, jak i tematyczne. Mamy nadziejg, ze

From the Editors

The summer has finally arrived and with it a more re-
laxed attitude fit for days of sunshine and vacation. Ap-
propriately this issue of Wiadomosci goes hand in hand
with this season’s sense of liberation by offering vari-
ety as its sole theme. We take you through a broad
range of topics from accounts of WWII survivors, to
the smoky dens of the famous Polish literary-political
cabaret. We invite readers to choose this time to step
out of their ordinary range of interests and discover
new topics, both in our newsletter and in their daily
literary choices. There is always a world to learn about
and the summer months are the perfect time to rejoice
in that childhood sense of adventure, for readers both
young and old.

In that spirit, this month we recommend book reviews
prepared by our group of writers - Julian Berengaut,
Monika Mieroszewska, Maya Peretz and Ola Zajack-
owski. We also bring you a look at our most recent Fil-
moteka screening of the gripping film Transforma-
tions. In the article on summer reading suggestions you
will find selections for students as well as adults, rang-
ing in topic from coming-of-age to politics. Further-
more, this issue contains the concluding half of the in-
terview with the widely active member of Washing-
ton’s Polish community - Mr. Walter Zachariasiewicz.
Mr. Zachariasiewicz, who has been involved in numer-
ous organizations, including the World Association of
Poles Abroad, continues his interview by discussing his
life after his arrival in the United States.

We hope that with these options in mind there will be
something for everyone to choose and enjoy, and that
you will come ready to discuss the works at the annual

Wiadomosci z Biblioteki redaguja;: |. Rutkowska (kierownik zespotu), J. Koztowski, M. Mieroszewska, A. Jedrzejczak (goscinnie) oraz M.
Stoboda. Wszelkie prace zwigzane z funkcjonowaniem Biblioteki oraz wydawaniem i dystrybucja Wiadomosci wykonywane sg spotecznie.
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kazdy znajdzie w nim co$ dla siebie. Liczymy tez, ze
dobra okazja do wymiany wrazen z przeczytanych lektur
okaze si¢ nasz coroczny piknik, organizowany przez
Biblioteke wraz ze Szkota Polska 9-tego wrzeénia. To
popularne w polskim S$rodowisku wydarzenie, daje
mozliwo$¢ spotkania starych przyjaciét i poznania
nowych, porozmawiania o wydarzeniach w kraju i
podzielenia si¢ wrazeniami z wakacji. Beda tez
tradycyjne kietbaski, gry i zabawy dla dzieci, kiermasz
ksiazek oraz wiele innych atrakcji.

Zapraszamy serdecznie!

Library Picnic taking place on the ninth of September.
This is an exciting event for the whole family, which is
always widely popular. There will be food, games, a
book sale, and plenty of fun. The picnic is a wonderful
opportunity to see old friends after the summer break,
as well as make new ones for the years to come. So
please enjoy this month's newsletter and we hope to see
you in September.

Happy reading!

Spotkania: Ciag dalszy rozmowy z Wiadystawem (Walterem) Zachariasiewiczem

Beata Kubok: Panie Wtadystawie,
Pana wywiad 2z maja br.
zakonczyli§my stowami
enkawudzisty, $ledczego, ktéry Pana
przestuchiwat w Czelabinsku: Wiem,
ze jestes szpiegiem i udowodnitbym
to, gdybym mial wiecej czasu....
Czytelnikom przypomnijmy, Ze po
. “% wyjsciu z tagru na podstawie umowy
Sikorski-Majski zostat Pan wkrétce ponownie
aresztowany i oskarzony o szpiegostwo. Ciarki po mnie
przechodza, kiedy pomysle, ze gdyby nie uporczywe
starania ambasady polskiej w Kujbyszewie, jak réwniez
chwilowa zmiana kursu polityki Stalina wobec Polski (ze
wzgledu na atak Niemiec na Zwiazek Sowiecki), ten
Pana $ledczy, istny komisarz Javert”, doprowadzitby do
wyroku skazujacego i kto wie, czy po 64 latach,
siedzielibySmy tutaj razem, w przytulnym mieszkaniu w
Chevy Chase.... Co si¢ stato dalej, po wyj$ciu Pana z
wigzienia?

Wiladystaw  Zachariasiewicz: Po zwolnieniu w
Czelabifisku wrécitem do ambasady w Kujbyszewie,
ktéra starala si¢ zorganizowaé dla mnie jak najszybsze
opuszczenie ,raju”’ sowieckiego. Pociagiem z
Kujbyszewa dotarlem do Aszhabadu, stolicy Turkmenii,
gdzie byla jeszcze likwidacyjna placéwka transportowa
armii polskiej w Zwiazku Sowieckim. Dzigki temu, w
ciagu 24 godzin, znalaztem si¢ w Teheranie.
Przekroczenie granicy sowiecko-iranskiej byto dla mnie
duzym przezyciem.

BK: Joézef Czapski w swojej przejmujacej ksiazce Na
nieludzkiej ziemi wspomina, ze po przybyciu do Iranu
poczut niesamowita wolnos$¢. Objawiata si¢ ona migdzy
innymi tym, ze ludzie mogli si¢ zarliwie w swoich
swiatyniach modli¢, nie musieli si¢ z tym ukrywac... Na
pewno Pan pamigta swoje pierwsze chwile na perskiej
ziemi...

WZ: Tak, pamigtam... Nie wiem, czy powinienem o tym

méwi¢. Na granicy, w takiej karczmie granicznej, w
czasie postoju uklgknatem i ucatowatem ziemi¢ — wolna
ziemig... W Teheranie zgtositem si¢ do poselstwa
polskiego, ktére miato instrukcje z Londynu odnos$nie
dalszych moich loséw. Skierowano mnie do Jerozolimy,
gdzie placéwka Rzadu Londynskiego zorganizowata mi
kilkutygodniowa rekonwalescencje - bylem kompletnie
wyniszczony. Z kolei Londyn dal mi do wyboru m.in.
wyjazd na placowke tacznosci z Krajem przy
Konsulacie Generalnym w Konstantynopolu. Rok bytem
w Konstantynopolu. Po roku zostalem odwotany do
Londynu. Byt to okres nalotéw i wiele nocy spedzitem,
jak inni Anglicy, w podziemiach metra. Bylem peten
podziwu dla Anglikéw, ktérzy z niezwyklym spokojem
przyjmowali naloty.

Nastgpny méj etap — zostalem mianowany delegatem
Rzadu do Spraw Opieki nad UchodZzcami we Wtoszech —
z siedziba w Rzymie. Rzym zostal juz wyzwolony.
Wspétpracowalem bardzo blisko z II Korpusem gen.
Andersa w zorganizowaniu dwoch duzych obozéw, w
ktérych znalazto si¢ 2 tysiace uchodzcow. Czgs¢
zywno$ci pochodzita z racji zywnosciowych II Korpusu.
Zorganizowatem stoléwke, w ktorej raz w tygodniu 200
0s6b korzystato bezptatnie z obiadéw, a takze mata burs¢
dla studentéw — wigkszo$¢ z nich dostala stypendia
jednej z organizacji katolickich na studia w Hiszpanii.
Réwnoczesnie powstaly biura pomocy do spraw
emigracyjnych, ktére pomagaty przygotowywac papiery.
Wigkszosci os6b udato si¢ wyemigrowaé¢ razem z II
Korpusem w 1946 r. do Anglii. Bylem wtenczas
mianowany sekretarzem generalnym Ministerstwa do
Spraw Uchodzcéw, ktérego ministrem byt gen. Bor-
Komorowski.

BK: Jakim cztowiekiem byt generat Bor- Komorowski
na co dzien?

WZ: Mimo calej swojej legendy generala Armii
Krajowej byt niestychanie skromny, czarujacy, tatwy we
wspolpracy.
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BK: Jak Pan ocenial i ocenia po latach polityke
zachodnich mocarstw wobec Polski?

WZ: Moje osobiste przekonanie jest, ze w tej calej
tragedii polskiej Roosvelt byt cynicznym graczem (jego
doradca do spraw Polski - Hopkins - byt zdecydowanym
zwolennikiem linii prosowieckiej). Podczas gdy Churchil
byl bezgranicznie naiwny, ufajac Stalinowi do ostatniej
chwili, ze po wyzwoleniu Polski powstanie wspd6lny rzad
0os6b z Londynu oraz z grupy ,,namaszczenia” Stalina,
wigkszos¢ beda mieli jednak ludzie z Zachodu.

Jednym z takich momentéw, ktéry moze potwierdzac tg
moja osobista opinig, byl fakt, ze w pewnym momencie,
na wiadomos¢ o Jalcie, kiedy decyzje jattanskie wyszly
na jaw, w II Korpusie pojawily sig glosy za
odmoéwieniem postuszefistwa wiladzom angielskim.
Churchill przyleciat z Londynu do Wtoch, zeby spotkaé
si¢ z gen. Andersem. Jedynym obecnym przy tej
rozmowie byl adiutant, zaufany - kpt. Lubomirski,
wladajacy kilkoma jezykami, i jak wynika z protokotu
spisanego przez niego, Churchill blagal Andersa, zeby
nie podejmowa¢ zadnych drastycznych krokéw, ze
dotrzyma przyrzeczen, Anglia nie zdradzi Polski, i ze
powstanie rzad koalicyjny w Polsce. Wedlug relacji
Lubomirskiego Churchill kilkakrotnie prosit Andersa,
zeby miat do niego zaufanie, Zegnajac si¢ z Andersem
miat tzy w oczach.

To jest moja prywatna opinia, nie roszcze sobie pretensji
do roli historyka tych czaséw, wiele oséb moze mie¢
odmienne zdanie.

W 2004 r., na balu Instytutu Kultury Polskiej w Miami,
wnuk Churchilla (poset do parlamentu brytyjskiego),
ktéry byl gosSciem honorowym balu, w prywatnej
rozmowie na postawione przeze mnie pytanie - jak jego
dziadek przezyl niedotrzymanie przez Stalina wszystkich
wojennych przyrzeczen odpowiedzial: Moj dziadek do
konca zycia nie mdgt pogodzi¢ sie z tragediq, ktora
spotkata narod polski.

BK: Stany Zjednoczone staty si¢ drugim Pana domem.
Czego si¢ Pan spodziewat i jakie mial Pan wyobrazenia
o tym kraju? Jak te wyobrazenia p6zniej Pan
zweryfikowal?

WZ: W 1948 r. zdecydowatem si¢ emigrowaé¢ do
Stanéw. Uwazalem, ze ten kraj bedzie mial decydujacy
glos w sprawach Polski i ze wielomilionowa
amerykanska Polonia moze odegra¢ w tym procesie
olbrzymia rolg. Moja praca w Swiatpolu® nauczyta mnie
ceni¢ poswigcenie i oddanie dla Polski patriotycznej
amerykanskiej Polonii. Natychmiast po przyjezdzie
wlaczytem si¢ w nurt Zycia polonijnego, szczegélnie w

bardzo wplywowym oddziale Kongresu Polonii
Amerykanskiej w Nowym Jorku. Rdéwnocze$nie
wstapilem do Polskiego Instytutu Naukowego, Zwiazku
Narodowego Polskiego i kilku innych organizacji
polonijnych. Gléwnie jednak bylem zaangazowany w
Kongresie Polonii, bylem wybrany na jednego z
wiceprezesOw i petnitem t¢ funkcje przez kilka lat.

BK: Proszg pozwoli¢, ze zacytuj¢ fragment wiersza
Herberta:  Emigracja jako forma egzystencji rzecz
ciekawa/ bez przyjaciot i bez krewnych pod namiotem/
zy¢ bez sankcji obowiqzkow kazdy przyzna/ ze na
barkach ciqzy nam ojczyzna... Panu jako$ ta ojczyzna
ciazyta, a obowiazki w zwiazku z nig szybko si¢
pojawily. Rozumiem, Ze na tym nie koniec...

WZ: Nie, nie koniec. W tym samym czasie w Nowym
Jorku zostal zorganizowany Polsko-Amerykanski
Komitet Imigracyjny i Pomocowy (Polish-American
Immigration Relief Committee). Zorganizowatem kilka
placowek w terenie. Chodzito o to, zeby stworzy¢ sie¢
organizacyjna i sprowadzi¢ jak najwigcej uchodzcow.
Zaproponowano mi funkcj¢ dyrektora wykonawczego.
W ciagu 12 lat sprowadzono przez nasz Komitet okoto
35 tysigcy oséb. To byly ofiary obozéw
koncentracyjnych, osoby wysiedlone, uchodzcy
polityczni oraz byli Zotnierze polskich sit zbrojnych.
Pierwsze nasze zadanie polegato na znalezieniu dachu
nad glowa 1 pracy, a takze sponsoréw, ktérzy
podpisywali zobowiazanie, ze zajma si¢ dana osoba,
wzglednie rodzing. Wedrowatem po Stanach wiele razy,
apelujac o $rodki finansowe i pomoc. Komitet opiekowat
si¢ szczegblnie ludzmi, ktorzy prosili w Stanach o azyl
polityczny. Najwigksza grupg stanowili marynarze.
Najbardziej znang byla ucieczka okoto 60 marynarzy, w
tym kilku oficeréw, z flagowego statku Batory. Od tego
czasu Batory ptywat tylko do Kanady. Udalo nam si¢
przeforsowac¢ szczegdlna ustawe w Kongresie, ktora data
im pelne prawo pobytu w Stanach. Komitet zdobyt sobie
dobra reputacje i zaufanie wtadz amerykanskich. Stad
nasze rekomendacje cieszyly si¢ duzym zaufaniem.

BK: W Stanach ozenit si¢ Pan z uwielbianga przez nas
wszystkich pania Adela, ale wiem, ze pania Adel¢ poznat
pan jeszcze przed wojna...

WZ: Pamigtalem ja, ale stabo. Przed wojna
organizowalem kursy narciarskie na Bukowinie pod
Zakopanem. Miata 16 lat. Juz w Stanach, dzigki naszym
wspdolnym przedwojennym znajomym, ktérzy w Polsce
studiowali®, spotkatem Adelg po raz drugi. Pobrali$my
si¢ w 1952 roku, razem jestesSmy 54 lata.

BK: Sledzi Pan bacznie wiadomosci, podrézuje Pan
nieustannie po Polsce i Europie. Jak Pan obecnie widzi
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miejsce Polski we wspéiczesnej Europie i w stosunkach
ze Stanami Zjednoczonymi?

WZ: Niezaleznie od wszystkich funkcji, ja ta Polska zyje
i $ledzg, co si¢ w niej dzieje. W czasie dlugiej zimnej
wojny bylem bardzo zaangazowany w akcje
niepodlegtosciowe. W momencie, gdy Polska odzyskata
niepodlegto$¢, uwazalem, ze rola Polonii ulegnie
zasadniczej zmianie. W chwili obecnej Polacy sa
odpowiedzialni za swéj wlasny los. Nasza rzecza jest,
nie mieszajac si¢ w wewngtrzne rozgrywki polityczne,
pomaga¢ Polsce 1 promowaé jej dobre imi¢ w
spoleczenstwie amerykanskim. Tak, jak silna pozycja
Polonii w Stanach jest wazna dla Polski, tak dla nas jest
wazna Polska ustabilizowana politycznie i ekonomiczne.
Osobiscie uwazam, ze obecno$s¢ w NATO 1 Unii
Europejskiej otwiera przed Polska nowa Kkartg.
Naturalnie, jak Polska wykorzysta t¢ sytuacj¢ zalezy od
samych Polakéw. Jezdzac po Polsce i rozmawiajac z
wieloma osobami, martwi mnie czasem brak
wspotodpowiedzialnosci wielu ludzi za los wilasnego
kraju. Dziwitem si¢ nieraz, gdy pytajac ludzi, kto jest ich
przedstawicielem w sejmie czy w senacie, nie moglem
czgsto dosta¢ odpowiedzi. Wierzg, ze to sa jeszcze
pozostato$ci nieszczgsnego piecdziesigciolecia 1 zZe
mlode pokolenie wezmie w swoje rece odpowiedzialnosé
za los swego kraju. Moze jeszcze dodaé, aczkolwiek
wykracza to poza ramy naszej rozmowy, jestem
przeciwny wszelkim skrajnosciom, czy to z prawicy, czy
z lewicy. Marzy mi si¢ rozsadne centrum. Wigcej nie
chcg powiedzie¢, zeby si¢ nie narazi¢ moim
przyjaciotom, ktérzy moze inaczej myS$la na ten temat.

BK: Wiem, ze przygotowuje Pan do druku swoje
wspomnienia. Czy mégitby Pan powiedzie¢ kilka stéw na
temat Pana ksiazki?

WZ: W ciagu najblizszych miesigcy ukaze si¢ ksiazka
pt. Etos niepodlegtosciowy Polonii Amerykanskiej.
Wbrew wielu namowom nie chcialem pisa¢ o sobie,
uwazalem, ze wazniejsze jest zachowaé od zapomnienia
wspaniala kartg, jaka amerykanska Polonia zapisala w
ciagu tych dlugich dziesiatek lat w zmaganiach o prawo
Polski do jej niepodleglego bytu.

BK: Co stanowi dla Pana najwigksza cnote - nie tylko w
zyciu publicznym, ale réwniez prywatnym?

WZ: Zachowanie tozsamosci wlasnego oblicza, nie tylko
troska o urzadzenie si¢, lecz i o los innych, ktérym si¢
mniej powiodlo. Poza tym moja rada dla wszystkich,
zwlaszcza starzejacych sig, zeby starali si¢ by¢ jak
najdtuzej aktywni. Prébuje te¢ zasade zastosowaé do
samego siebie. I jako$ mi to wychodzi.

W poprzednim numerze Wiadomosci z Biblioteki, w
wywiadzie z panem Wtadystawem Zachariasiewiczem,
pojawila si¢ informacja, ze w 1942 r., juz po
wypuszczeniu go z tagru, w Swierdlowsku spotkat Pan
Wiadystaw przyjaciela, wicekonsula w Kijowie. Pan
Henryk Stowikowski, bo o nim mowa, oczywiscie nie
mogt by¢ wtedy wicekonsulem w Kijowie, poniewaz
wszystkie polskie placowki na terenie Zwiazku
Sowieckiego po 17 wrzesnia 1939 zostaly zlikwidowane.
Henryk Stowikowski w 1942 r., jako byly wicekonsul w
Kijowie, byl pracownikiem nowo powstalej ambasady
polskiej w Kujbyszewie. Pana Wladystawa oraz
czytelnikéw serdecznie przepraszam.

Ze wzgledu na charakter powyzszego artykulu nie
mogliSmy oczywiScie poruszy¢ wielu innych, nie mniej
ciekawych, watkéw z zycia pana Zachariasiewicza. W
skrécie tylko dodam, ze Pan Wtladystaw byt
komentatorem radia Wolna Europa, dyrektorem
Wydzialu Narodowosciowego w Krajowym Komitecie
Partii Demokratycznej. Pracowal w stuzbie federalnej
jako asystent Johna Gronouskiego — Poczmistrza
Generalnego i cztonka gabinetu prezydenta Johna F.
Kennedy’ego. Przyczynit si¢ do wydania przez pocztg
amerykanska w naktadzie 130 miliondw znaczka Orta
Biatego 7z Korong z okazji millenium chrzeécijanstwa w
Polsce, a takze do zmiany napisu pod portretem
Kopernika w Smithsonian Museum z  German
Astronomer na Polish Astronomer. OsobiScie pojechat
do Taipei (Tajwan), by zaja¢ si¢ sprawa polskich
marynarzy, ktérzy poprosili o prawo azylu. Komitet
Imigracyjny sprowadzil ich pdzniej do Stanéw. Byt
jednym z pierwszych cztonkéw Zarzadu Fundacji Jana
Pawta 11, dzigki ktérej zakupiono w Rzymie Dom Polski
Jana Pawta II, stuzacy do dnia dzisiejszego polskim
pielgrzymom z catego Swiata.

Panu Wladystawowi dzigkuje za serdecznosc¢,
cierpliwos¢, rozmowy oraz opowiesci, ktérymi si¢ ze
mng podzielit. Pamigtam wszystkie. Szczegblnie
gleboko utkwita mi w pamigci opowies¢, w ktérej Pan
Wiadystaw, juz po swoim pierwszym aresztowaniu przez
NKWD, prosi ukrainska dziewczyng o przekazanie
wiadomos$ci matce o uwigzieniu. Przez maly, trudno
dostgpny otwdér wagonu bydlecego, w  ktérym
przewozono wig¢zniéw na Syberig¢, udalo mu si¢
szczesliwie przerzuci¢ w strong idacego polskiego
kolejarza kartke adresowana do matki. Oba listy dotarty
do matki, do Lwowa. Trzeba wiedzie¢, ze tego rodzaju
przystuga mogta zakonczyc¢ si¢ $miercia dla tych dwojga,
nieznanych nam z imienia i nazwiska, ludzi. Nie wiem,
czy tej prostej ukraifiskiej dziewczynie oraz polskiemu
kolejarzowi udato sie przezy¢ ,.czas pogardy” - okres
dwoéch systeméw totalitarnych. Wiem tylko, Ze dzigki
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nim oraz Panu Wladystawowi §wiat, pomimo ,historii
spuszczonej z tancucha”, stat si¢ lepszy i piekniejszy.

Beata Kubok
" Ztowroga posta¢ komisarza, uporczywie
przesladujacego Jeana Valjana — giéwnego bohatera
Nedznikow Wiktora Hugo.

2 Swiatowy Zwiqzek Polakéw z Zagranicy powotany do
zycia w 1934 r. jako naczelna reprezentacja Polonii i

wychodzstwa. Pierwszym prezesem byl marszatek
Senatu RP, Wiadystaw Raczkiewicz, pdzniejszy
prezydent Rzeczypospolitej w Rzadzie Londyfskim.
Odtad stalo si¢ tradycja, ze kazdy marszalek senatu byt
opiekunem emigracji. Swiatpol finansowany byt przez
Ministerstwo Spraw Zagranicznych.

3 Swiatpol organizowat dla 50 potencjalnych mtodych
lideréw z réznych krajéw kursy wiedzy o Polsce. Dla
Polakéw ze Stanéw Zjednoczonych przeznaczono 25
miejsc.

Podréze po Literaturze: Wspomnienia o Piwnicy

AT Lotme

i summer jazz festiwal
Krakiw 09,07 - 06.08 2006

&

o Hihsummer jazz [estiwal
Krakow 09.07206.08 2006

Poniewaz mingto juz p6t wieku od czasu powstania
Piwnicy pod Baranami, wickszos¢ Polakow nie wie
moze w ogoble, o czym tu mowa, bo nie bylo ich jeszcze
na S$wiecie, gdy grupka niezwykle utalentowanych
miodych ludzi oczyscita lochy w podziemiach Patacu
pod Baranami na krakowskim Rynku, niegdys
posiadtosci Potockich, a za PRL-u, siedziby Domu
Kultury, po czym zalozyla tam kabaret. Ale Piwnica, to
nie byl po prostu kabaret; klimatu jej przedstawien nie da
si¢ odtworzy¢. Kto nie miat szczgécia by, chocby jako
widz, uczestniczy¢ w tym nadzwyczajnym wydarzeniu,
jakim byl wieczor Pod Baranami, nie potrafi sobie
wyobrazi¢, czym byta Piwnica. Wspaniata ksiazka-
album Joanny Olczak-Ronikier (Piwnica pod Baranami,
Wydawnictwo Tenten) przyblizy mu ja do pewnego
stopnia.

Trudno adekwatnie opisa¢ t¢ ksiazkg, petna zywych
wspomnien i wspaniatych zdje¢; trzeba ja samemu
przeczyta¢. Koniecznie! Gdy dorwatam si¢ do niej przed
kilkoma miesigcami, ukazal mi si¢ obraz okresu
miodos$ci w Krakowie, gdzie po raz pierwszy zablysta
nam wolno$¢.

Okazuje sig, ze tak tez odbierali Piwnice wszyscy inni.
Piwnica byla bowiem, jak pisze we wstepie autorka jej
historii, jednym z niewielu miejsc w Polsce, gdzie nie
dawato o sobie znac¢ zniewolenie.... W czasach, gdy
zycie w Polsce przypominato taplanie si¢ w megtnej
katuzy, kazde wejscie do Piwnicy na wieczorne

przedstawienie z miejsca napawalo czlowieka
zachwytem. To bylo woéwczas co$§ niezwyklego: w
podziemiach krakowskiego Domu Kultury, nadal jeszcze
pachnacych weglowym pytem, w ciemno$ci ledwie
rozjasnionej ogniem kominka i ogarkiem $wiecy,
zupetnie inny Swiat: zabawa, rado$¢, $miech. Piwnica,
wedle jednej ze $piewaczek, to byt nie tyle kabaret, ile
formuta Zycia... Bardzo odwazZna postawa,
bezinteresowna, petna sprzeciwu, petna ryzyka (s.223).
Wystepowanie w Piwnicy - wspomina inna aktorka - fo
byta szalenie trudna sprawa. Byto to miejsce
niestychanie czute na kazdy fatsz. Z najmniejszej
nieprawdy robita sie najstraszliwsza dysharmonia (219).
Wptyw, jaki Piwnica miata na mentalnos¢, na smak, na
wyobraznie pokolen, jest ogromny. I nie wolno tego
wptywu dewaluowaé ze wzgledu na pozornq lekkosé
gatunky, ttumaczy jeden z aktoréw. Rozrywala ona
sztywna, dychotomiczna wizj¢ Swiata, w ktdrej to, co
lekkie i przyjemne, pozbawione jest wartoSci.
Udowadniata, ze lekkos¢ i powaga to nie dwa rozne
oblicza rzeczywistosci, ale ta sama twarz, ta sama
Jjakos¢, spotegowana przez swoja dwoistos¢. Po kazdym
programie - wspomina ten sam aktor, pdzniej
kompozytor z zawodu - wracatem do domu chory. Ze
Smiechu tez. Ale przede wszystkim z wrazenia. (s.220).

Nietatwo bylo si¢ tam dostaé: Piwniczanie byli snobami i
z byle kim si¢ nie zadawali. Zreszta miejsca byto mato.
Trzeba bylo mie¢ osobiste zaproszenie, a te byly
wylacznie dla znakomito$ci 1 przyjaciét. Miatam
szczgdcie zaprzyjazni€¢ si¢ z synem przeuroczej i
ogromnie w Krakowie popularnej kostiumerki Starego
Teatru, Czusi Pugetowej, ktéra przez jaki§ czas
prowadzila bar w Piwnicy. Byl to rok 1957, drugi rok
istnienia Piwnicy, nie wiedziatam wigc do niedawna,
jakim cudem bylo jej powstanie, ile trudu kosztowalo i
jakie nadzwyczajne wydarzenia musialy si¢ zbiec, by ci
,U steru” przystali na jej utworzenie. O tym wszystkim
dowiedzialam sig dopiero z tej ksiazki.
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Nazwisko jej autorki nie bylo mi obce: Joanna
Olczakéwna, cho¢ jeszcze bardzo mtoda, znana juz byta
w Krakowie i to nie tylko z tego, ze jej rodzina od pigciu
pokolen wstawila si¢ swoja praca dla kultury polskiej, a
Piwnice 1 jej tworcow wspierata rada i pomoca od
poczatku. Joanna wystgpowata w Piwnicy, wybierata i
pisata teksty, a jej dom otwarty byt dla jakze czgsto
bezdomnych Piwniczan. Nie tylko jej nazwisko jest mi
znajome; pamigtam z tamtych
czasOw nazwiska co najmniej
polowy Piwnicznych artystow:
malarzy, aktoréw, rzezbiarzy,
spiewakow, ktérzy tworzyli te
czarujace przedstawienia,
spontaniczne i1 inne za kazdym
razem. Przywotuja one postacie
i twarze bardzo mtodych, a juz
podziwianych ludzi, ktérych
widywatam woéwczas w
kawiarniach, czy na prywatkach.

Niektérzy z tych, ktérzy
oczarowali widowni¢ po raz pierwszy w Piwnicy, jak na
przyktad Zygmunt Konieczny, Ewa Demarczyk,
Wiestaw Dymny, czy Krystyna Zachwatowicz, wstawili
si¢ potem w réznych dziedzinach. Pamigtam dobrze
Dorote Terakowska, najpigkniejsza chyba wtedy
dziewczyne w Krakowie (a Krakéw peten byt pigknych
dziewczyn!), z ktorej ksiazkami zapoznatam si¢ dopiero
w naszej Bibliotece, parg lat przed jej przedwczesna
Smiercia. Inni z tych, ktérzy wyrosli w Piwnicy,
pozostali na zawsze z nig zwiazani. O dalszych ich
losach dowiaduje sie czasem dopiero z tej ksiazki.

Piotr Skriynecki

Niczym chyba innym, poza stworzeniem Piwnicy, nie
wstawil si¢ wuroczy, tez juz dzi§ niezyjacy Piotr
Skrzynecki, ale na wieki bedzie mu chwata za to wielkie
dzielo. Ze wspomnien tych, ktérzy go znali, a przede

- wszystkim tych, ktérzy z nim
tworzyli Piwnice, dowiedzie¢ si¢
mozna, co to byl za czlowiek,
filozof 1 artysta. Pisze o nim
autorka: Piotr juz wtedy byt
Medrcem. Jego autoironia
pomieszana 7 1ronicino-
pobtazliwym stosunkiem do ludzi +
uwaga wobec ludzi + odrobina
smutku + brak szacunku dla jakichkolwiek autorytetéow +
dobre wychowanie, dzieki ktoremu szyderstwo nie
stawato sie nigdy wybrykiem + pogarda dla spraw tak
przyziemnych, jak czas, pieniqdz, tad, praca, kariera,
pozycja zyciowa + przeswiadczenie, ze jedyny sposob,

Ewa Demarczyk

zeby wytrzymac na tym Swiecie, to wysmiac¢ go do tez --
wszystkie te atrybuty Madrosci, spotykane rzadko nawet
u starcow, zdumiewalty u czlowieka niespetna
trzydziestoletniego i tworzyty w Piwnicy aure, [w ktorej]
pokolenia mieszaly sie ze sobq w najzupetniejszej
harmonii..., mlodsi nie czuli sie zagroZeni przez
starszych, starsi nie byli intruzami.(s. 50).

Pamigtam Piotra Skrzyneckiego jako czarujacego,
przesmiesznego konferansjera, ktérego nawet erotyczne
dowcipy byly zawsze w dobrym tonie. On nadawatl ton
Piwnicy i to on, starszy i bardziej obeznany z Zachodem
od wigkszo$ci aktoréw, zapoznal mtodszych kolegéw z
Edith Piaf, Juliette Greco, Sartrem, Camusem, Cocteau,
Hemingwayem, egzystencjalizmem, surrealizmem oraz
tyloma innymi sprawami szokujacymi wyrostych juz po
wojnie Polakow.

Dla naszego pokolenia, wychowanego w PRL-u,
wszystko to bylo ekscytujaca nowoscia. W Piwnicy
przedstawiano 1 §piewano po raz pierwszy zakazane
teksty Witkacego, Gombrowicza, Kotakowskiego,
Mitosza. Wyjechatam z Krakowa na studia do Warszawy
w 1960 roku, nie wiedzialam wigc, bo nie chwalily si¢
tym PRL-owskie gazety, ze wkrétce potem Piwnice
wyrzucono spod Baranow, ze tulala si¢ ona po
Krakowie, poki jej oficjalnie nie zamknigto, ale ze
otwarto ja wkrétce, dzigki wstawiennictwu co
inteligentniejszych z komunistycznych wiladcéw oraz
oficjalnie aprobowanych pisarzy, jak Maria Dabrowska.
Nie bez znaczenia byl pewnie fakt wspdtpracy
Piwniczan z Nowa Huta, dzigki zaprzyjaznionemu
dyrektorowi ktorej zatozono na przyktad w Piwnicznych
podziemiach centralne ogrzewanie.

Wyrzucano i zamykano Piwnice nie jeden raz, a o
wszystkich tych wydarzeniach dowiedza si¢ Panstwo z
ksigzki Joanny Olczak-Ronikier. Jesli nie macie czasu na
czytanie, obejrzyjcie chocby zdjecia, a zatozg sig, ze
Was wciagnie.

Maya Peretz
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Lektury wakacyjne

Ach, lato! Wakacje! Przyjemna beztroska. Leniwe fale,
plaza, zimna lemoniada, smak malin i zapach siana.
Czego jeszcze brakuje do wuzupelnienia tego
sielankowego obrazu? Alez oczywiscie: relaksujacej
lektury! I dlatego chciatabym podzieli¢ si¢ z Panstwem
wrazeniami z kilku przeczytanych ostatnio ksiazek,
ktére, jak mi si¢ wydaje, moglyby spetni¢ ten wakacyjny
wymég — czyli literatury lekkiej, tatwej i przyjemnej.
Niektére z proponowanych tu tytuléw naleza do
$wiezszych prezentacji rynku wydawniczego; inne juz od
kilku lat znane sa czytelnikom. Bez wzgledu jednak na
datg¢ wydania, z pewnoscia dostarcza one dobrej
rozrywki i zaprosza na spotkanie z ciekawa przygoda.

Na poczatku chcialabym zachgci¢ naszych nastoletnich
czytelnikéw do zapoznania si¢ z ksiazka Krystyny
Siesickiej — Kaprysna pigtkowa sobota (Wydawnictwo
Akapit Press, £.6dz, 2003). Jest to ksiazka adresowana do
miodych odbiorcéw, ale moze zainteresowal takze
bardziej dojrzatych czytelnikéw, gdyz autorka dobrata
problematyke wiazaca dwie skrajne wiekowo generacje -
przeciwstawia w niej entuzjazmowi milodo$ci dojrzala
madro$¢; pokazuje, ze uczucia nie s3a przywilejem
jedynie mtodego wieku 1 ze pasja, przyjazn i
poszukiwanie dobra w czlowieku to wartoSci
ponadczasowe. Oto w uporzadkowanym zyciu Juliana i
Elwiry pojawia si¢ Damian — wnuk zmarlej przyjaciéiki,
zajmujacej si¢ nim od $mierci jego rodzicéw. Damian
nie jest fatwym do zaakceptowania gos$ciem pod ich
dachem. Jest skryty i bunczuczny, w zyciu wiele przezyt
i otarl si¢ o wiele zla. Ale nowe zwroty w jego losach
pozwalaja mu odnalezé wiar¢ w sens zycia. Jest to
ksiazka wyciszona i bardzo refleksyjna, w ktorej
Siesicka zatrzymuje czas by da¢ okazj¢ docenienia czaru
chwili.

WA Nieco starszemu pokoleniu

F Katarzyna "czytelniczek polecam
Osobowos¢ ¢my Katarzyn

GTOChO]a Grocholi (Wg"fdawnict}ivz

()Sobgwogc’- Autorskie, Warszawa, 2005).

cmy Grochola na pewno nie jest

. autorka ,,z gérnej potki” i

. specjalizuje si¢ w powiesciach
! zaliczanych do kategorii ,,dla
~ kobiet”. Ale mimo, ze nie
d przepadam za tym gatunkiem
p7 . literackim, to juz jaki$ czas temu
” . Grochola ujgta mnie swoim
humorem, lekkoscia stylistyczna
i doborem bohaterek. Osobowos¢ émy to powiesé
refleksyjna, gleboka i prawdziwa. To historia o$miorga
przyjaciol, ktérzy niby znaja si¢ ,,od zawsze”, a jednak

postrzegaja siebie nawzajem w wielkim uproszczeniu,
ulegajac pozorom, tatwiutkim schematom. Bo okazuje
si¢, ze nawet przyjaciele potrafia ukry¢ swoja
prywatnos¢ i problemy za maska udawanego
optymizmu. Kazde z nich buduje swéj] wiasny mit
stwarzajac wrazenie sukcesu. W tym wszystkim wybija
si¢ postac Buby — bohaterki pozornie tylko
kontrowersyjnej — dziewczyny w martensach, ktéra bez
zenady dzieli si¢ najprzykrzejsza prawda, pozostajac
jednak najbardziej niezrozumiana. W tym kontekscie
Grochola dotyka wielu istotnych probleméw, takich jak
powazna choroba, religia, wiara, samotno$¢, czy strach
przed nedza i fizycznym niedostatkiem. Ksigzka ta
dostarcza wielu chwil wzruszenia i jest warto$ciowa
lektura na wakacyjne dni.

I tak dotartam do nastgpnej ksiazki, poleconej mi przez
zaprzyjazniona ksiggarni¢ w Polsce - W diungli Zycia:
Poradnik dla dziewczyn i chlopcow (oraz niektorych
dorostych) (Instytut Wydawniczy Latarnik, Michatéw —
Grabina, 2005). Na moje protesty, ze do grupy
~dziewczyn 1 chlopcéw” juz sie¢ nie kwalifikuje
zapewniono mnie, ze ksiazka jest rozchwytywana i ma
wysokie notowania. Szukajac informacji o autorce w
Internecie dowiedziatam si¢, ze Beata Pawlikowska ma
w swoim dorobku juz osiem ksiazek, w tym jedna
opublikowanej przez National Geographic, oraz ze
zostata uhonorowana nagroda im. Arkadego Fiedlera
Bursztynowy Motyl za najlepsza ksiazke podréznicza
roku. Jest pisarka, podrézniczka, fotografem,
przewodnikiem wypraw do dzungli amazonskiej. Ta
bardzo niekonwencjonalna rekomendacja zachgcita mnie
do dalszego szperania i odkrytam, ze autorka ma swoja
wlasna strong z czatem, i ze juz od jakiego$ czasu pisuje
ksiazki uznawane za kultowe w mitodych krggach
czytelniczych - Tubylcow w Oliwkowej Krainie - ktérzy
szukaja wilasnej drogi zycia. Sama Pawlikowska diugo
tez tej drogi poszukiwata — najczgsciej zbaczajac z
utartych szlakéw — nie tylko na mapie, ale i w
konwenansach obyczajowych, buntujac si¢ przeciw
kazdemu 1 wszystkiemu. Wiele razy byta bliska
utopienia si¢ w trzgsawiskach 1 bagnach dzungli
amazonskiej 1 zyciowych pulapkach, takich jak
narkotyki, alkohol, anoreksja, bulimia, samotno$¢, czy
przemoc. Po wielokrotnym btadzeniu i samodzielnym
odbijaniu si¢ na powierzchnig¢ odkryta, jak sobie radzi€ i
co w zyciu jest najwazniejsze. Wreszcie odnalazta siebie
sama 1 swoje miejsce w Swiecie 1 napisata poradnik W
dzungli Zycia. Podobno wszystkie zamieszczone w
ksigzce porady sa odpowiedzia na pytania fanéw i
internautéw, ktérzy przez lata zasypywali ja listami
szukajac odpowiedzi na wazne zyciowe dylematy.
Ksiazka zostata oceniona jako Swietny przewodnik w tej
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najwazniejszej podrozy — czesto ekstremalnej, petnej
niebezpiecznych zakretow — w podrozy przez Zycie po
wlasne szczescie i wewnetrzny spokdj (Marek Kaminski
— polarnik, zdobywca biegunéw). To (...) ksiqzka o
podrozy, ale przez zupetnie nowe terytorium. (...) Dla
Mtodych Matpoludow bedzie to naprawde ciekawa
mapa... (Stanistaw Tym). Przez wspoétczesna szkole
Pawlikowska zostataby pewnie zaklasyfikowana jako
dziecko z zachwianym poczuciem Kkoncentracji,
nadaktywnoscia, brakiem motywacji - podczas gdy ona
sama tlumaczy swoOj milodzienczy bunt przeciwko
ogblnospotecznym normom jako konstruktywny
nonkonformizm i1 odrgbno$¢ jednostkowa. Popada w
nuzaca nieco manierg, jak refren powtarzajac: dlaczego
nikt mi nigdy nie powiedzial, Ze mam by¢ w Zyciu
odpowiedzialna za siebie sama, ze mam podejmowaé
swoje wlasne wybory, nieustannie zdobywaé si¢ na
wysitek do nauki i poznawania §wiata, ze pozytywne
myslenie ma wielka sitg? Jej pouczenia odebratam jako
zbidr truizméw — jak chocby te dowodzace wzajemnego
wspoéldziatania elementéw wszech§wiata, o przeptywie
energii, o widomych $ladach pozostawionych przez
kazda nasza akcjg i1 reakcje¢ na S$rodowisko, i o
architekturze $wiata jako systemu mechanizméw
nawzajem si¢ nap¢dzajacych. No, ale moje powyzsze
negatywne oceny nie musza si¢ pokrywac z ogétem, o
czym S$wiadczy olbrzymia popularno$¢ ksiazki
Pawlikowskiej 1 jej lokata na liScie polskich
bestsellerow. W koncu okazuje sig, ze jej ,,znawstwo”
zyciowych putapek i porady jak je omija¢ znajduja
wdzigczna publicznos¢, wigc pewnie warto przeczytac i
samemu zdecydowac.

hwn
TN
pabik

I wreszcie na koniec zostawiam

z glowy \ .
JaNUsz najlepszy — wedtug mnie - kasek
GtoWACKi literacki z tych proponowanych

na letni relaks — tym razem
skierowany nie tylko do kobiet.
Jest to przewrotna autobiografia
znanego dramaturga (Kopciuch,
Antygona w Nowym Jorku),
scenarzysty (Rejs, Trzeba zabié
te mitosé), prozaika (Moc
truchleje, Nowy taniec la-ba-
da) — Janusza Gtowackiego,
zatytutowana Z glowy (Swiat
Ksiazki, Warszawa 2004). A co wzbudzilo moje nia
zainteresowanie? Juz pierwszy paragraf, w ktérym
dostrzeglam pewna zbiezno$¢ niektérych aspektow
naszych emigranckich los6w. Podczas gdy ja
wyjechatam (catkiem nieSwiadoma nadchodzacych
wydarzen politycznych 1 ich ramifikacji) ostatnim
samolotem z kraju przed stanem wojennym, jedynie z
wizyta i dla skompletowania materiatéw naukowych do
pracy magisterskiej z literatury amerykanskiej, Glowacki

wyjechat do Anglii na premier¢ swojej sztuki Cinders
(Kopciuch), w Royal Court Theatre. Rownie nieSwiadom
dalszych konsekwencji tej wyprawy zostawit za sobg
strajki, patowania i mocno chwiejaca si¢ wladze
komunistyczna, a takze matke, malutka céreczkg oraz
narzeczong (a pézniejsza zong). Do kraju juz nigdy na
stale nie powrdcil, osiedlajac si¢ ostatecznie w Nowym
Jorku. Ale zanim to nastapito, przezyt nieprzeliczone
upokorzenia, odmowy i rozczarowania, gdy probowat
obréci¢ niespodziewana putapke losu na $rodki do
przetrwania (... juz 29 grudnia wtasciciel bardzo
przyzwoitej polskiej restauracji, patriota i mitosnik
literatury, zaproponowat mi prace kelnera na catkiem
przyzwoitych warunkach). Ale jako sig rzekto, Glowacki
jest wspanialym przeSmiewca i opisuje swoje wzloty i
upadki na nowym terenie dziatania — jak i zreszta tenze
teren — ze swada, odwazna brawura, czasem humorem, a
czasem z nagla powaga. Do tego nie skrywa samego
siebie za S$miesznostka czy anegdota, lecz w sposéb
nieco ekshibicjonistyczny pokpiwa z siebie jako
reprezentanta spoleczenstwa. I tak groteska przeplata si¢
ze wstrzasajacym odkryciem, ,,zamierzchla” historia (ta
jeszcze wojenna, bo Glowacki jest rocznikiem ‘38) z
najs$wiezszymi wydarzeniami. A  wszystko to
opowiedziane jest w do$¢ oryginalnym kanonie
stylistycznym — felietonu pisanego przez autora
cokolwiek ograniczonego umystowo, ale
zaangazowanego po wiasciwej stronie. Rezultat jest
wrecz paradoksalny — facet tzw. ,réwniacha”, dla
ktérego (pozornie) nigdy nie byto problemem znizy¢ si¢
do kretactw czy zachowan pozbawionych
wielko$wiatowego poloru, jednoczes$nie krytykuje tenze
wielki $wiat jako dziki, niedouczony i politycznie
btadzacy po manowcach. W jednym momencie cytuje
Dostojewskiego, Manna czy Mailera, by za chwile
wspomina¢ wodczany amok w zapluskwionym barze.
Dobrze cyzelowana kpina popgdza ironig, groteska goni
cynizm, ale juz po chwili popada w filozoficzne
maksymy. Celowo zaniza swoje wlasne zashugi
literackie, a przeciez jego anegdoty o znanych ludziach
(Marek Htasko, Jerzy Andrzejewski, Jerzy Wajda)
sprowadzaja nas na ziemi¢ przypominajac, ze sa granice
tej autoparodii, i Ze autor nie reprezentuje szarych mas, z
ktérymi wydaje si¢ identyfikowaé. I Ze nie nalezy
zatrzymywac si¢ na sztucznie sugerowanych pozorach,
bo Gtowacki ma prawdopodobnie w tym jaki$ cel — czyli
opisanie tego, co go na prawdg boli.

Aleksandra Zajackowski
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Book Reviews

Legends of Modernity: Essays and Letters from
Occupied Poland, 1942-1943 by Czestaw Milosz,
Introduction by Jarostaw Anders, Farrar, Straus, Giroux,
2006, 250 pages. Translation by Madeline G. Levine of
Legendy Nowoczesnosci, originally published in Polish
in 1996.

-y When Abbe Emmanuel Joseph
> f Sieyes was asked what he did during
= | the French Revolution, he responded
LEy “J’ai vecu”—“I survived.” For
| | many, that was exactly their ambition
| when they found themselves in Nazi-
[ occupied Warsaw between 1939 and
1944 and it often involved daily
heroism. But today we admire those
who joined the armed resistance, the

- couriers that kept the links with the
Government-in-Exile, the teachers that taught in
underground schools, and the intellectuals who sought to
protect the Polish culture that, in the Nazi scheme of
things, had no business existing.

Iq' |

Legends of Modernity is a collection of eight essays by
Mitosz and an exchange of nine essay-length letters
between Mitosz and Jerzy Andrzejewski written in 1942-
43. For a reader who would not pay attention to where
and when these essays were written, but who was merely
interested in the history of European ideas and wanted to
observe a keen intelligence at work, there is plenty here
to keep him fascinated.

“The basic theme, threaded through numerous
digressions, is an attempt to clear the field of convictions
about man’s natural impulses and also about the natural
conditions of his life—not without the hope that by
destroying the legends he creates about himself, it will be
possible to locate the surest footing. The chapter about
Daniel Dafoe is aimed against belief in natural goodness

Miracles on the Water: The Heroic Survivors of a
World War II U-Boat Attack by Tom Nagorski,
Hyperion, 2006, 345 pages.

After reading the book I agreed with the author that it
was an almost unbelievable story. On September 17,
1940 the British liner City of Benares, sailing from
Liverpool to Montreal, was torpedoed in the North
Atlantic by a German submarine. Among the 400 people
on board (215 crew, 191 passengers) were 90 children
who were being evacuated to Canada. Only 148 survived
in lifeboats, 13 children among them.

outside of civilization.  The chapter about Balzac
describes the evil spell cast by civilization conceived of
as an automatic process subject to laws of natural
evolution. The chapters about Stendhal and Andre Gide
grapple with the position of an individual who identified
the laws of nature with the laws of human society, and
taking it further, arrived at a cult of power. The chapter
about William James criticized the acceptance of fictions
and legends as a normal condition that we cannot move
beyond. The fragment from Tolstoy’s “War and Peace”
is used as an example of disillusionment with civilization
and the miseries connected with this disillusionment.
Marian Zdziechowski makes his appearance as a
specimen of religion founded on the innate demands of
the heart. The rather long sketch about Stanislaw Ignacy
Witkiewicz shines a light on metaphysical theories of
art.” (From Mitosz’s 1944 Preface)

While the essays are quite detached and calm, the letters
to and from Andrzejewski are less so. Their main theme
is the crisis of Western Civilization and the role that the
Catholic Church might have in rescuing it. The feeling
of being affected by what was happening in the streets
outside is somewhat easier to discern.

One can read this book to be dazzled by the display of
critical wisdom by a 30-year old author. Or, one can
remember that the writer was a simple laborer in 1942
when this book was written, and one could look at this
book as an assertion of independence from the everyday
reality, however horrible. In this sense, the book ought to
be read alongside books such as Bartoszewski’s 1859
Dni Warszawy or Szarota’s Okupowanej Warszawy
Dzien Powszedni.

Josif Brodsky saw Mitosz as a 20" century Job. Nothing
less.
Julian Berengaut

Tom Nagorski, senior producer for ABC World News
Tonight was initially drawn to the story because his
great- uncle, Bohdan Nogorski, was one of the survivors.
It was part of family lore. He also came to feel that the
account of the Benares tragedy—in the context of World
War II-- should be preserved for posterity (Nowy
Dziennik, Interview, March 18/19, 2006). Nagorski
devoted several years to research. He met most of the
survivors, pored through personal accounts, interviews,
articles, records. The result is narrative journalism at its
best, combining scholarship with readability. The author
emphasized that all quotes and attributed thoughts are
documented and not fictional devices.
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Nagorski introduced us to the various
children as they enjoyed the first
carefree days at sea. Their parents
had reached the painful decision to
send them abroad to escape the
bombings and meager food rations.
g But events would prove that there
M was no escape from the war. The
commander of the German U-48,
Heinrich Bleichrodt, considered the
City of Benares fair game.
International maritime law did not allow attacks on
civilian vessels but Hitler ignored such agreements. The
ship was struck at 10:00 p.m. on September 17th.
Nagorski notes that heroes were minted on the waves in
the first half hour after the Benares was hit. The author
was less interested in the dramatic effects of the
shipwreck a la Titanic (film) than in the exemplary
behavior, for the most part, of passengers (including
children) and crew. Gale force winds caused many of the
lifeboats to overturn. Several people dove into the icy,
turbulent sea to save the children. Many gave up jackets
and blankets to keep the children warm. Before a rescue
ship found the lifeboats 18 hours later, a great many had
died by drowning or overexposure. Two young girls,
Bess Walder and Beth Cummings, were found alive but
barely conscious clinging to an overturned boat. They
would become heroines of many newspaper stories about
the rescue.

MIRACLES

It was discovered that one lifeboat, however, was
missing. Lifeboat 12 was not found by the rescue ship
HMS Hurricane because it had drifted further away. It
carried 40 adults and six children. Bohdan Nagorski was

Kino Stare i Nowe: Przemiany

on board. He had left his cabin with only his homburg
hat, warm coat (which he gave to the children) and
diplomatic pouch. His wife and daughters were waiting
for him in Canada. The author never met his great- uncle
but he had full access to his archives which contained
detailed information about the ordeal of Lifeboat 12
occupants. Since everyone on board did survive and
most were willing to talk to Nagorski, the chapters
dealing with Lifeboat 12 are by far the most fleshed-out
and interesting. Nagorski provides vignettes of the
diverse personalities of adults and children, as each
grappled with fear and physical privations. They were to
endure eight days on the open sea, in rough weather. The
group exhibited incredible self- discipline, decorum and
determination. They were fortunate to be guided by two
able crew members who piloted the boat and made sure
that the food and water rations were made to last. The
only woman on the boat, Mary Cornish, was largely
credited for keeping the children alive. She massaged
their limbs (with help from Nagorski) and kept up their
morale by entertaining them with stories. They all
realized that if the children lost hope they would die.
Bohdan Nagorski told them that when (not if) they were
rescued he would give them the pocket money they had
left on the ship. He did. Later the children thanked him
for his steady reassurances. The group grew to appreciate
the foreigner in their midst.

British newspapers wrote extensively about the attack on
the Benares, citing it as an example of Nazi Inhumanity.
The author notes that the papers had no way fo know
what Nazi Germany had in store.

Monika Mieroszewska

Cinema Old and New: Transformations

Czy Adrian Snaut to zuchwaly 1 egoistyczny
me¢zezyzna, dazacy jedynie do zaspokojenia swoich
wtasnych potrzeb? Czy to szaleniec, ktéry czerpie
przyjemnos¢ z cierpienia innych? A moze to po prostu
zwykly czlowiek, ktéry z jednej strony potrafi
manipulowa¢ innymi, a z drugiej zatraca samego siebie
i gubi si¢ w labiryncie wlasnych uczu¢. Film Przemiany
w rezyserii Lukasza Barczyka to fatalistyczny dramat
rodzinny, ktéry wciaga widza w zawiklany splot
ludzkich emocji, tajemnic i... przemian.

Adrian Snaut, narzeczony Wandy, jednej z czterech
sidstr, przyjezdza do jej domu rodzinnego nad jeziorem,
aby poznac jej rodzing i prosi¢ o rgk¢ Wandy. Snaut ma
za soba problemy z narkotykami, kliniczna depresjg i
rozbite matzenstwo. Matka Wandy nie jest zadowolona
z wyboru cérki i nie kryje swojej niecheci do Adriana
przed nikim. Adrian i Wanda zatrzymuja si¢ u jej matki

Is Adrian Snaut an arrogant and
egoistic man, who only strives to
satisfy his own needs? Is he a
madman who derives pleasure from
others’ suffering? And maybe he is
just an ordinary man who on one hand
can manipulate others, and on the

PHZEMI ANY other loses himself in the maze of his

B own feelings. Transformations, a film
=~ by Lukasz Barczyk is a fatalistic
family drama that pulls one into the complex plot of
human emotions, secrets and...transformations.

Adrian Snaut, fiancé of Wanda, one of the four sisters,
arrives at her home by the lakeside with the intention of
meeting her family and asking for her hand in marriage.
Snaut has drug-related problems, clinical depression and a
failed marriage behind him. Wanda's mother is not
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i siéstr na kilka dni. Snaut szybko zdaje sobie sprawg,
7ze migdzy domownikami panuje dziwna atmosfera
tajemniczego napigcia. Postanawia dojs¢ do sedna
sprawy i poznaje kolejno domownikéw - wszyscy sa
zimni, zamknigci, a nawet nieprzyjemni. A jednak...
przez szczere rozmowy 1 natarczywe pytania goscia,
domownicy zaczynaja powoli odkrywac swoje sekrety.
Pozorna stabilnos$¢ rodzinna jest krucha, bo zbudowana
na toksycznych klamstwach, zdradzie i milczeniu.
Snaut burzy t¢ fasade stabilnosci.

Kiedy Adrian wyjezdza z domu Wandy, kocha juz inng
kobiete. A dom, w ktérym spedzit zaledwie kilka dni,
nigdy nie bedzie juz takim jakim byl wcze$nie;j.

Film Przemiany nie nalezy do filméw ,lekkich”, ale
zdecydowanie pozostawia wiele do myslenia i dyskusji.
W kazdy trzeci wtorek miesiaca o godzinie 18:30
Biblioteko-Filmoteka zaprasza na seans. Staramy si¢
wybiera¢ filmy rézne - komedie, dramaty, filmy nowsze
i starsze. Tak jak zréznicowani sa nasi widzowie, tak i
zréznicowane jest nasze wtorkowe kino. Przychodza
Polacy, Amerykanie i nie tylko (zawsze wybieramy
filmy z napisami w je¢zyku angielskim). Jednym z
naszych stalych bywalcéw jest nawet pies! Niezaleznie
od tre$ci czy nastroju filmu, atmosfera wtorkowej
Biblioteko-Filmoteki jest zawsze fantastyczna. Zawsze
mozna liczy¢ na wino, co$ lekkiego do przegryzienia,
wesote rozmowy przed i po filmie.

Wydarzenia: Koncert ku czci Ignacego
Events: Ignacy Paderewski Concert

thrilled with her daughter’s choice and does not hide her
aversion to Adrian. Adrian and Wanda stay at her mother’s
house for a few days. Snaut quickly senses a secretive
atmosphere and a strange tension that exists between the
residents of the house. Through painfully frank
discussions, he attempts to understand and get to the
bottom of their problems. He ends up destroying the
existing, seemingly stable family situation that is built on
lies, betrayals and silence.

When Adrian leaves Wanda’s family home, he is in love
with another woman. And the home where he spent merely
a few days will never be the same again.

The movie Transformations is a not a “light” film but
instead it leaves one with food for thought and a desire to
discuss it. Every third Tuesday of the month at 6:30 p.m.
Biblioteko-Filmoteka invites you to a movie. We try to
choose a variety of films - comedies, dramas, newer and
older films. We ensure that our films are as diverse as our
audience. Poles, Americans and others (we pick movies
with subtitles only!) join us for our Tuesday night shows.
Even a dog is one of frequent guests! Regardless of the
subject or mood of the movie, the atmosphere at the library
on those Tuesdays is wonderful and almost familial. You
can always count on some wine, light snacks, fun
conversations and socializing before and after the film.

Agnieszka Gnoinska

Jana Paderewskiego

23 czerwca 2006 Biblioteka, we wspétpracy z Polska
Ambasada w Waszyngtonie zorganizowata recital
fortepianowy stynnego pianisty Johna Robilettiego.
Koncert stanowit uhonorowanie 65-tej rocznicy $mierci
swiatowej stawy pianisty polskiego, Ignacego Jana
Paderewskiego. Ten wielki Polak byl nie tylko
wirtuozem, kompozytorem i nauczycielem, ale takze
znang postacia w zyciu politycznym i Polski i Ameryki.

W 1918 r. Paderewski zostal pierwszym premierem i
ministrem spraw zagranicznych w niepodlegltej Polsce.
Wycofal si¢ z zycia politycznego w 1921, zeby powr6cié
do niego w 1939, w chwili wybuchu II Wojny Swiatowe;j,
angazujac si¢ w prace polskiego rzadu na uchodzctwie.
Po wyjezdzie do Ameryki stal si¢ wielkim orgdownikiem
wolnosci naszego kraju i goracym propagatorem polskiej
kultury. Jego wytrwata i wieloletnia dziatalno$¢ na
ré6znych polach, byt m.in. fundatorem w wielu
organizacjach spolecznych, przyniosta mu ogromne
Swiatowe uznanie.

On the 23rd of June 2006 the Polish
Library, in association with The
Embassy of Poland in Washington
D.C, was proud to present a piano
recital by the world acclaimed John
Robilette. The concert occurred in
commemoration of the sixty-fifth
anniversary of the death of the
famous Polish pianist, Ignacy Jan
Paderewski. Much more than just a pianist, Paderewski
served as the first Premier of newly independent Poland
in 1919, fought against Nazi dictatorship in Poland
during WWII, and founded the American Legion’s
Orphans and Veterans Fund.

Thus over a hundred people gathered for the unique
occasion to honor this man, in the beautiful concert hall
of the embassy, in an atmosphere of tranquility and
delicate harmony. Guests of honor included the parents
of Mr. Robilette, General Edward Réwny, as well as s
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Ponad sto oséb zgromadzito si¢ w pigknej auli Polskiej
Ambasady i w podniostej atmosferze wystuchato tego
wyjatkowego koncertu. Go$¢mi honorowymi byli generat
Edward Réwny, ambasadorowie kilku krajow i rodzice
Mr. J. Robilette. Publiczno$¢ stanowili zar6wno Polacy
zyjacy w Ameryce, jak i Amerykanie pragnacy w polskiej
scenerii postucha¢ muzyki Schumana, Beethovena,
Chopina i oczywiscie Paderewskiego. Wszystkie utwory
gral Maestro Robilette, ktéry ma w swoim dorobku
wystepy w wielu znanych na $wiecie salach
koncertowych, m.in. w Kennedy Center w Waszyngtonie.
Uczestniczy on réwniez w migdzynarodowym programie
Ambasadorowie Kultury i Sztuki, w ramach ktérego
muzycy koncertuja w wielu dotad nie odwiedzanych
miejscach $wiata.

Po koncercie zaproszono wszystkich na przyjecie, gdzie
podano wytacznie tradycyjne polskie potrawy. Wieczor
byl bardzo udany i szeroko chwalony przez przybytych.

number of ambassadors. The audience was equally
composed of Poles living abroad as well as Americans
eager to hear the compositions of artists such as
Schumann, Beethoven, Chopin, and of course
Paderewski. All these pieces were played acutely by
Mr. Robilette, who has made his mark in concert halls
around the world and has been involved in international
musical cultural exchanges, through having started the
Artistic Ambassador Program which promotes the
travel of musicians to numerous world locations. The
concert was followed by a traditional reception of
Polish delicacies, and was widely acclaimed as an
extremely successful and thoroughly enjoyable evening.

Antonina Jedrzejczak
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